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Z num erem  n in ie jszym  ro zpoczynam y  I-szy 

K w arta ł XXW -go ro k u  nasźego  w ydaw nictw a. 
W szystkich  naszych  P. T. P ren u m era to ró w  
p rosim y  te d y  o ry ch łe  n ad sy ła n ie  p rzed p ła ty  
n a  czas dalszy , a  to  celem  u n ik n ięc ia  p rzerw y  
w  re g u la rn e m  o d b ieran iu  p ism a. Kto bowiem 
p re n u m e ra ty  n ie  nadeśle, n a s tę p n e g o  num eru  
|u i  n ie  o trzym a.

P re n u m e ra ta  w raz  z p rze sy łk ą  pocztow ą 
o d  1 -g o  s ty c z n ia  1920 r .  w y n o si:
Rocznie . ................................................... Mk. 47*88
P ó łro c z n ie ................................. . n 23*94
K w a rta ln ie    „ 11-97
P o jedynczy  e g z e m p la r z ............................„ 2 1 0

fu tu ry s ta .
0  p an u  <IuwitT\

Jtfeco pomówim,
Zzn  futurysta 
J / a  w szystko  śwista . 
J tfa  się z a  bóstwo 
J a k  bzików mnóstwo, 
y i s z e  w ierszydła
1 sam  je czyta,
JTo jednem słowem  
W a ry a i  i kwita.
W ięc  copredzej 
Kochani ludzie
J)o Kobierzyna 
Zabierzcie  w- b u d z ie !

Prima Aprilis!...
(O b ra z e k , m a lo w a n y  w  k w ie ln io w e m  s ło ń c u .)

P a c  Kohn b y ł człow iekiem  najzupełniej ze 
sieb ie  i sw ego losu zadow olonym . Robił dobre 
in te resy  n a  w szystk ie s tro n y , pieniądze pchały 
mu się  poprostu  drzw iam i i oknam i, w  krym i­
nale  do tąd  n ie  siedział, a  że b y ł bezdzietny, 
z tego  nic sobie n ie  rob ił, całą w inę  zrzucając 
na sw ą dozgonną tow arzyszkę panią  Sarę.

— Co znaczył najlepszy robotn ik  — zw ykł był 
mówić w gronie  przyjaciół — jeżeli w arsztat 
jes t kiepski!...

Czy tak  b y ła  w sam ej rzeczy , orzec trudno , 
to przecież pew ne, ż e  pani S ara  była m łodszą 
od sw ego m ałżonka o ok rąg łe  dw adzieścia lat 
i rw ała się do życia, gdy  tym czasem  on całe 
szczęście swe w idział w  robien iu  in teresów  
i spędzan iu  w olnego czasu w kaw iarni.

I  by łoby  m oże już daw no w ygasło  ognisko 
domowe państw a Kohnów , gdyby n ie  znaleźli 
s ię  poczciwi przy jaciele, k tó rzy  pom agali je  roz­
dm uchiw ać opieszałem u panu  dom u.

Mógł w praw dzie pan  Kohn zm ienić „w ar­
sz ta t" , to je s t  podać się o rozw ód i w ziąć so­
bie inną  żonę, tego  przecież n ie  czynił ze 
względu n a  oszczędność pani S ary  i je j kuch ar­
skie zdolności. W ątróbka gęsia  przez n ią  p rzy ­
rządzana, to  specyał, za k tórym  pan  Kohn p rze ­
padał, a  „pip ik", to poprostu  poem at...

W iększość dnia spędzał pan  K ohn poza do­
m em , w  południe ty lko  i w ieczorem  spieszył 
doń, lecz n ie  ty le  n a  sk rzyd łach  m iłości, ile 
apety tu . Drogą n a  żo łądek  zaw ładnęła pani

Z n a w c y  s z tu k i.
— Ja  panu powiadam , że nasze, społeczeń­

stw o nie ma zupełn ie  zam iłow ania do sztuki. 
Rzeźba praw ie n ie  istn ieje , a  m alarstw o, to 
także... guzik w arte... Czy się  znajdzie jaki 
a rty sta , k tó ry  potrafiłby gen ialn ie  wym alować 
rzepę? ... Uczmy się  tego  od Japończyków ... 
Tam . gdy  k tó ry  z nich w y trze  palec o ścianę, 
to ju ż  arcydzieło, o jak iem  m y pojęcia uie m a­
m y!... To też nasza sztuka stosow ana nie do­
rosła  do ich sztuki!

—  J a  tam , przyznam  się panu, wolę sztukę 
garnirow aną...

—  G arnirow aną?... Jak  to  pan rozum ie?... 
Czem ?...

—  A czem żeby?... T rochę zimowej sałatki, 
rydzyk , kaw ałek  ogórka, trochę  m usztardy, mo­
że być i chrzan...

— Genialiiy a rty s ta  potrafi i  to oddać!...
. — Pocóż oddaw ać?... J a  m yślę, że raczej
zjeść!

— A o jak iejże sztuce pan  mówi?
—. N aturaln ie  o sztuce m ięsa...

Tfu!... Szkoaa gadać z takim  filistrem , 
którem u ty lko  żarcie w  głowie!... W y „m ydla­
rze" nie zasługujecie naw et na m iano ludzi 
cywilizowanych!...

c— o

N a  w y s ta w ie  j a p o ń s k ie j .
( P o d s łu c h a n e .)

Powiedz pan sam , czy ten  obrazek to
nie arcydzieło  w każdym  calu?... P a trząc  na
ten  w ulkan, zdaje się człowiekowi, że czuje 
woń w ybuchających gazów!...

Słuchacz pociągnął nosem  raz  i drugi, a  po­
tem  rzecze:

— Ma pan  racyę!... W sam ej rzeczy  czuję!... 
Ale ten  zapach taki jak iś  nasz, sw ojski... Nie
wiedziałem , że w Japonii payhnie tak s; mo.
ja k  i u  nas!...

P o m o g ł o .
( odsłuchany  dyalog ).

- -  Cóż lekarz  p rzep isał pańskiej ciotce?...
— Zakopane...
—' I pom ogło?
— Nie ty le  je j, ile n a m !... Ju ż  ją  zakopano, 

a  my odziedziczyliśm y po niej spadek...
© o
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S ara  sercem  swego m ałżonka i by ła pew ną, że 
n ik t go je j nie odbierze, chyba... lepsza k u ­
charka, a le  o tak ie  dziś trudno.

Po śn iadaniu  spieszył pau  Kohu na „giełdę" 
do Spatza , gdzie baw ił do południa, zała tw ia­
jąc  różne in te re sy , do k tórych  miał fenom e­
nalne szczęście. Ojczyźnie służy ł, jak m ógł i jak  
um iał. Nie danem  mu było nadstaw ić piersi 
„na  polu chw ały", w ziął się do dostaw  dla 
wojska, gm iny, odbudow y kraju , dając  p iękny 
przykład  zapobiegliwości i obyw atelskiej gorli­
wości.

Od S p a tza  s/.edł do dom u na obiad, skąd 
po krótkiej drzem ce k ierow ał się do Esplanady  
„na politykę", w racał do dom u n a  kolacyę, 
a  w ieczory spędzał sta le  w  Secesyi, grając 
w „szm endę", przyczem  cieszył s ię  też  stale  
szczęściem , k tó rego  m u ogólnie zazdraszczano.

Pani S ara  m iała zatem  dość w olnego czasu, 
i ja k  tw ierdzono, um iała z  n iego  korzystać.

Zdarzało się  czasem , że pan Kohn szedł 
popołudniu  do Royalu  n a  „buki" 'gra  w  dom i­
no), przyczem  mu też  szczęście służyło.

I dziś zjaw ił się też , załatw ił jak iś  in teres, 
a  potem , gdy się partya  zeb ra ła , zasiad ł do
gry- •

W pierw szej pa rty i w ybrał, w drugiej tak ­
że..., k u  zm artw ieniu w spółpartnerów , a  po- 
dziw ieniom  „kibiców ", k tó ry ch  zebrała  s ię  cała 
galerya...
I — Szlag-by ciebie trafił, Kohn —■ rzek ł k tó­

ry ś  z  nich — jak ie  ty  m asz św ińskie szczę­
śc ie ...

Pobożni żydz i sp lunęli n a  w spom nienie „nie­
czystego zw ierzęcia*, Kohn uśm iechał się z 
dum ą.

O ś w ia d c z a n y  k u p c a .
D roga  W andziu! ra c z  w ysłuchać  
S e rca  p ro p o zy c y i m o je j:
Je s te m  k u p cem  ( ja k  w iesz o tem )
Mój in te r e s  do b rze  s to i.
Lecz sa m e m u  ja k o ś  g łu p io .
Jam  c z łe k  p an em  i sam  służy.
K undzla  p e w n ie  w ie ju ż  o tem ,
Że j a  m am  in te r e s  duży  
Oto u c ie k ł m i pom ocn ik ,
Niech u c ie k a , k rzy ż  n a  d ro g ę !
Sam  — ja k  p a n n ę  K undzię kocham , 
Sam  bez n ie g o  p ch am  ja k  m o g ę! 
Lecz m y śl d ręc z y  m n ie  o k ro p n a ,
Bom sam  s p o s trz e g ł  n a  o s ta tk u ,
Że się  m ój in te r e s  p ięk n y ,
Z w olna ch y li do u p ad k u !
Chcę g o  p o d n ie ść  j a k  n a jp rę d z e j,
(To w y z n a ję  w p ro s t  p a n ie n c e ) ,
Lecz g o  d ź w ig n ą ć  ty lk o  m ogą, 
P ra c o w ite j żony  ręc e .
W ięc o tw o ją  rą c z k ę  p roszę ,
Bo ju ż  p a n ie  w sz y stk o  rw ie  się 
I m am  w ia rę , że p a m ię ta ć  
Będziesz o m ym  in te re s ie !

P o li tyczny  te leg ram .
P a ry ż -  Radio stacy i k rakow sk ie j: Echo de 

Parts  donosi z M oguncyi, że p rzy b y ł tam  na 
w ypoczynek po dokładnem  zbadaniu  zagłębia 
S a ry , m arszałek  Foch. T rudy  z tem  badaniem  
połączone tak  w yczerpały  siły  m arszałka, iż 
celem  w ypoczynku m usi się n a  pew ien czas 
usunąć w  zacisze życia domowego.

—- S kąd  ty b ierzesz to  szczęście ?  — spy tał 
drugi.

Jak to? ... Nie w iesz?... —- odpowiedział 
k to ś  inuy. — G racze i myśliwi um ieją szukać 
szczęścia!... A Kohn mr. byczą  babę!... I dla 
niego je s t dość i dla innych w ystarczyłoby
jeszcze!...

Kohn!... Może ty  odstąpiłbyś mi trochę 
tego  szczęścia? żartow ał sąsiad. — Ja ci 
w ielkiej k rzyw dy  nie zrobię!...

— Moi kochani —  odezw ał się na to  Kohu 
z powagą — ja  bardzo n ie  lub ię , ja k  mi kto 
wpycha n iepotrzebnie  nos w dom owe interesy ... 
Mam szczęście, to  ju ż  moja rzecz, a nikom u nic 
do tego!...

— Dajcie spokój, bo Kohn gotów jeszcze 
kogo w yzw ać n a  pojedynek!...

Zaczęto się śmiać- rozm owa zeszła  n a  inny 
tem at. W  jej trakcie  w szedł znany  „witzroa- 
cher", pan R osenheck, zw any popularn ie  „Ho- 
sendreckiem "...

— Serw us „H osendreck*!... — odezw ały się 
głosy. — A co tam  now ego?... Podobno nowa 
m isya żydow ska jedzie  do Polski...

A niech sobie jedzie! — odparł, a  zw ra­
cając się  do K ohna, dodał. —- T y , K ohn, s ie ­
dzisz tu , a  pew nie nic n ie  w iesz, że m aiz 
w dom u gościa...

— Żebyś w iedział, jak ie  m a szczęście — 
wołali n a  wyścigi partn e rzy  i ga lerya. — On 
p rzed  wyjściem  z dom u m usiał po...

—  Poco on to  m a robić — kończył Hocen- 
dreck  — skoro  za n iego  ro b ią  to inni... A chyba 
wiecie, że k to  m a szczęście w  grze, n ie  m a go 
w miłości... N aw et n ie  je s t  ciekaw y, k to  jegt 
u  niego w gościnie...

— N o? — zapy ta ł Kobn z jak ąś  kw aśną 
m iną.



N a ro b i ł  m u  ape ty tu .
(D y alo p  rlwn g o ły c h  dem okratów .^

My, b iedacy, poum ieram y chyba z gło­
du... Do res tau racy i m ożna chodzić jedyn ie  poto, 
aby tam  robić inhalacye z kuchennych  zapa­
chów, bo n a  z jedzenie  czegoś człow ieka nie 
stać!... Sztuka m ięsa dziesięć koron i do tego 
jak a  m iniaturow a porcyjka!...

—  J a  jad łem  obiad: w ódka, zupa, ładne 
m ięso z ogórkiem , rozb ra te l z ziem niakam i, 
bułka, do tego  bom ba piwa i czarna kawa... 
Z trzech  koron  jeszcze mi wydali...

— Człow ieku!. . Gdzie i k i e d y Z a r a z  tam 
pędzę...

— Z araz ci powiem !... Gdzie?... W  każdej 
krakow skiej res tau racy i!... A k iedy?... Przed 
wojną!... I  dziś m ożesz m ieć to  sam o, a le  płać 
złotem  lub  srebrem ...

T a k i  to  j u ż  n a s z  l o s 1
Na bankiecie w Cieszynie w ygłosił przew o­

dniczący kom isyi plebiscytow ej płom ienną mowę, 
w k tó re j zaznaczył, że Polska, tak  jak daw niej, 
jes t ow em  „przedm urzem ", k tó re  ma chronić 
resz tę  E uropy od barbarzyńsk ie j naw ały, idącej 
od W schodu. Dziś tę  „naw ałę4* tw orzą  bolsze­
wicy.

To jed n ak  b ieda, że w szyscy uw ażają nas 
za m ur ochronny, a le  nikom u jakoś n ie  przy j­
dzie naw et do głow y, aby  ten  m u r wzmocnić. 
Owszem , uw ażają  go ty lk o  za jed y n e  m iejsce 
do... załatw iania różnych „potrzeb* (co, jak  wia­
dom o odbyw a się  zazwyczaj pod m urera...). — 
T aka zaś pomoc n ie  na wiele s ię  p rz y d a !...

A jedna?, rz ą d  dba o n a s ! . . .
K orespondent nasz w arszaw ski donosi tele 

fonem  bez d ru tu  :
„M inister aprow izacyi polecił w szystkim  eks­

pozyturom , zajm ującym  się  d o s ta r;ą  m ąki am e­
rykańsk ie j dla m iast i ognisk  przem ysłow ych, 
aby  dołożyły s ta ra ń  i rozw inęły  jak  na jin ten ­
syw niejszą działalność ze w zględu na zbliżające 
się ... żydow skie św ięta  Paschy’

Ba! żeby  to  ty le  było.
Z ośka  — j a k  to  rze c z  zw yczajna . 
Za k o c h a n k a  m a  g e m a jn a .
Czasem  ta k ż e  s ię  p o z w a la  
W ycałow ać . . p rz e z  k a p ra la .
Ale n ie m n ie j ta k ż e  szcr.e ra  
Dla p o m p ie ra  i f iih re ra ,
I n a  s tró ż a  p a trz y  m iło  —
B a! żeby to  ty le  b y ło !

Z drow a rze c z  — m ie sz k a n ie  le tn ie  
Myszy m n o żą  s ię  tu  św ie tn ie , 
S zczu ry  duże  — ja k  n s  s tra c h y ,
Z s ta jn i  id ą  za ś  zapachy !
Żyć i śn ić  n am  tu  je d y n ie :
P rzed  o k n a m i leżą  św in ie ,
K w icząc c h ó re m  z c a łą  s iłą .
B a ' żeby  to  ty le  by ło!

Ajadi d w a  w ie lk ie  b u tte rsc b n ity , 
Gulasz, s z k la n k ę  o k o w ity .
P o tem , czy  k to  w ia rę  d a  m i:
S to  p ie ro g ó w  z z iem n iak am i 
Na to  w sz y stk o  sześć  bom b p iw a  
I n a  kw arg l& ch  znów  u ż y w a  — 
W tem  g o  w b rzu ch u  co ś  chw yciło , 
Ba żeby to  ty le  by ło!

N o w y  p o m n ik
z e  f lta rą  o m y łk a  d ra k n .

Na krakow skich p lan tacyach  ma znaleźć po­
m ieszczenie pom nik byłego pierw szego d y rek ­
to ra  polskiego m onopolu ty ton iow ego , ufundo­
w any przez palaczy, k tó rzy , dzięki ow em u panu, 
odzwyczaili się od paleiiia.

Będzie on otoczony kasztanam i i bukam i, 
jako  roślinam i, dostarczająceini ty to n iu , a  ma 
m ieć form ę cy g ara  kuba, w  w ieńcu z cigarillo- 
sów, n a  cokole w  form ie paczki ty ton iu  J a -  
wańskiego“ .

Na przedniej stron ie  popiersie  dyrek to ra , 
w yrżniętego w m arm urze, z nap isem :

„Inicyatorow i rozboju m onopolu tytonio­
wego — wdzięczni palacze, k tórzy  się od tego  
nałogu, dzięki Jem u, odzwyczaili*.

S z la c h e tn a  k r e w .
Pew ien galicyjski h rab ia , znan y  ze swej 

oszczędności, graniczącej ze skąpstw em , czując 
się  słabym , w ezw ał zam iast lekarza , cyrulika, 
s tarego  Jo jnę , b y  to  tan ie j wypadło.

P ana h rab iego  bolały  zęby, spuchły mu dzią­
sła, zatem  Jo jne  orzekł, że n iem a innej rady, 
ty lko  n a  dziąsłach trzeba  postaw ić pijawki.

— A dużo to  będzie kosztow ać? — pyta 
hrabia.

—  Dla jaśn ie  pana hrabiego — Jo jne  na 
to —  dw a korony...

— A pomoże ?
— Coby n ie  m iało pom ódz?... J a k  Jo jne ra ­

dzi, to  m usi pomódz...
P rzystąp iono  zatem  do kuracyi. Jo jne ze 

sło ika w yciągnął dwie pijawki i p rzystaw ił je  
do jaśn ie  w ielm ożnych dziąseł... P ijaw ki obie 
natychm iast się przyssały ...

Jo jne z zadow olenia aż cm oknął, u ta r ł  uos 
palcem , popraw ił rękaw em  potem  zaś rzek ł:

— Co to  znaczy szlachetna k rew !... J a  wczo­
ra j te  sam e pijaw ki staw iałem  sta re j Ryfce, 
gęsia rce , bo ona  choruje n a  hem oroidy, ale się 
ani ru sz  chwycić nie chciały... A  u  p an a  h ra ­
biego to  zaraz!... Naw et tak ie  bydlę w ie, co 
to  je s t  sz lachetna krew ...

I cm oknął raz  jeszcze, a  hrab iem u zrobiło 
się jakoś n iew yraźnie, gdy  sobie uzm ysłow ił, 
gdzie te  pijaw ki wczoraj były...

e e

$)yj>as.
W śró d  śpiewaków, których m asa, 
Św ietna  firma jest J)y$asa , 
l e c z  ąa  lożę koron dwieście,
Z*  z a  dużo jest nareszcie;
Jfaw et z a  ta k  cenny tryller, 
jYtilszy, lepszy f(enio JrtillerL...

- -  Szedłem  obok tw ego dom u, gdy właśnie 
twoja żona wchodziła do b ram y z jak im ś mło­
dym  oficerem . Nie znam  się w praw dzie na 
m undurach, ale zdaje mi się, że to  m usiał być 
Francuz...

To przecież nasi sp rzym ierzeńcy! — k toś 
zauw ażył. — I kobiety  są  obow iązane cło św iad­
czeń wojennych...

— Z m oją żoną oficer? -  pow tórzył Kohn, 
nie w ierząc swym uszom.

— Tak!... Z tw oją żoną!
— To być n ie  m oże!.. Ona poszła do kraw ­

cowej...
— W ielkie rzeczy!... Z nalazła  sobie kraw ca!... 

A te  Francuzy, to  dobre m ajstry ...
— Moja żona!... — pow tórzył jeszcze raz 

Kohn, chwycił za kapelusz  i w ybieg ł z ka­
wiarni.

G dy zn iknął za drzw iam i, roześm iał się 
H osendreck.

— A to  go potrzebow ałem  brać na kaw ał...
— W ięc to  n ie  jeg o  żona?  pytano.
— Na oczy je j n ie  w idziałem !
— I m iałeś sum ienie tak  go p rzestraszyć?
— A on m iał sum ienie, dając  mi w  tam tym  

tygodniu  dw ie stem plow ane tysiąckoronów ki, 
n a  k tórych  straciłem  trzydzieści p rocen t?!... 
Z resztą  dziś pierw szego kw ietnia, to m ożna 
zwodzić!

— Paw da!... P nm a Aprilis!... C iekaw y je­
stem , co też Kohn pow ie, gdy  wróci!... Ja , gdy­
bym  był un jego m iejscu, powiem ci praw dę, 
dałbym  ci w  gębę, gdybyś sobie  ta k  ze mnie 
zakpił...

— A j w a jL . Jak i rycerz!... Skoro ty  m asz 
ty le  energ ii, dlaczego n ie  idziesz do w ojska?...

— A dlaczego ty  nie poszedłeś?... Ja  tam  
w czasie m uste runku  nie siedziałem  ro k  w pi­
w nicy, a  jeże li m nie nie wzięli, to  n ie  moja 
wina...

— A ile cię to kosztow ało9,..
— Panow ie!... Dajcie spokój — reflektow ał 

k tó ry ś  z tow arzyszów . Poco to w spom inać 
o tem  w szystkiem ... Co nas to  obchodzi?... Cie­
kaw sze, co pow ie Kohn, bo widzę, że w raca 
zupełnie spokojny...

—  Bo sobie  z  niego zażartow ałem ! — tłu ­
m aczył H osendreck.

W  te j chwili w szedł do kaw iarn i pan  Kohn, 
pow iesił kapelusz , siadł n a  sw em  m iejscu i za­
py ta ł najspokojniej:

— G ram y jeszcze jed n ą  p a rty ę?
Z abrali s ię  do gry , pan Kohn n a tu ra ln ie  

wygrał...
R osenheck tym czasem  nie  m ógł w ytrzym ać 

dłużej i aby  dalej żartow ać, sp y ta ł z udaną 
pow agą:

Kohn!... Ty jego potrzebow ałeś zastać?... 
Kto to  tak i? ...

A K ohn n a  to :
— T y  H osendreck, je s te ś  osioł!... Ty sobie 

m ożesz urządzać  kp iny  z takich, jak  sam  jes teś , 
a  n ie  ze m nie!... J a  jestem  na to  za s ta ry  i za 
poważny...

— Ładnie s ta ry , jeżeli dwa la ta  tem u sta ­
w ał do „m usterunku44... — k toś zauw ażył.

— I jeszcze naw et w łosy mu na głow ie nie 
w yrosły ! — dorzucił d rugi, biorąc asum pt do 
ły sin y  pana  Kohna.

— W ięc go nie by ło?  — pytano  ze śm ie­
chem . — Ty przecież nie pow inieneś się był 
dać wziąć na kaw ał, bo chyba w iedziałeś, fce

dziś pierw szego k w ie tn ia !... H osendreck  cię 
zwiódł...

—  T a k ! . . I tego  mu nie daru ję!... Pędzę do 
dom u, a  po drodze m yślę sobie, że n iech  go 
ty lko  spotkam ... W szystko  mi jedno  F rancuz, 
czy W łoch, jeg o  śm ierć, a lbo  m oja!... Bo ja  
bardzo  n ie  lub ię  tak ie  rzeczy! N a szczęście...

—  Nie było  nikogo!... — przerw ano.
— N ikogo, jak  n ikogo!... — odpow iedział 

Kohn po chwili. ~  Był, a le  n ie  Francuz, ani 
W łoch!... To b y ł oficei^ od in ten d an tu ry , od 
k tó rego  dostaję  różne  dostaw y!...

—- I ty  nic n a  to?...
— Co*ja m ogę z a to ? ... J a k  ja  przyszedłem  

do dom u, S ara  p y ta  s ię : „To ty  ju ż  w róciłeś?... 
J a  s ię  ciebie n ie  spodziew ałam !... J a  m am  wi- 
zy tę l . . . 44 A po chwili dodała: „W idzisz, jak  ja  
ciebie kocham !... N aw et, jak  c ieb ie  niem a w  d o ­
m u, to  ja  to b ie  pom agam  do in te re su 44...

— T ak ą  żonę m ieć, to  rozum iem ! — w e­
stchną ł jeden  z partnerów .

—  I te ra z  dopiero  w iem  — dodał inny  — 
dlaczego Kobn m a tak ie  szczęście w każdej 
grze...

A pan  K ohn szukał tym czasem  tow arzyszy 
do now ej pa rty i, n ie  m ógł ich przecież znaleźć... 
W iedzieli, że w  tak  decydującej chwili m uszą 
przegrać...



— Panie doktorze ... Ja jestem  biedną dzie­
wczyną! Jeżeli mnie pan kocha, to proszę mi 
co zapisać.

— A dobrze' zapiszę ci proszki na wy­
padek m igreny1

— Julka opowiadała rai, że mąż jej wy­
szedł wieczór w skarpetkach, a wrócił zrana 
w  damskich pończochach!

— To nic jeszcze ... Mój mąż wyjechał 
z domu na rowerze, a wrócił w nocy na ma­
szynie do szycia ... Tacy są mężczyźni!

— Wieniec ślubny!.. Blaga i hipokryzya'... 
Etykieta cnoty.

— To też dlatego na głowie go się n o si!

— To pech!. . Właśnie musiała przyjść do 
żony przyjaciółka, której ja chcę przyjaźń 
oświadczyć!



A :  J o  bohaterska dziewczyna ! Broniła się 
jak lwica... A była sytuacya „albo cnota albo 
życie’ *

B :  1 cóż?
B : Dzielna dziewczyna' Uratowała swoje 

życie'

Czy pani twoja w domu?
— Tak je s t ! w  tej ehwili poszła do łóżka.
— Tak!... to zamelduj mnie natychmiast

Mój kochany dość maro już tych pre- 
lekcyi o miłości. Rozpocznijmy raz praktyczne 
kursa doświadczalne!

— Zemdlała!... Ach jak ona uroczo wy­
gląda w tej pozycyi!...

— To nic jeszcze!... Trzeba ją widzieć gdy 
pływa na wznak!



Ferdek Elenteryk.

Ju ż  n ieroz byłem  g rypsa jący , że bez wojnę 
•a ły  św iat w ykopyrtnon  się  do gó ry  cybucham i, 
a  jeżeli do tąd  n ie  chodzim y n a  głow ach, to  ino 
Bkróś przyzw oitości i ze w zględu n a  starsie jsze  
b rzany , bo te  m łodsze zgodziły b y  się  n a  to 
pew nikiem .

G dzie ino  w razisz g rabę , abo w etkniesz 
z  p rzeproszyn iem  swój gzym s, w szędzie sam e 
nowości. A le pow iedzioł Ben A kiba. czy też 
inakszy  jak iś  gud łaj, że nic now ygo pod słoń­
cem, i ta k  je s t  w sam ej rzeczy. To, co się  nam  
widzi, że je s t  now e, zna ły  już nasze babki, 
dziadki i in ak sze  przodki, o ty łkach  n ie  m ó­
w iący, bo n a  n ie  czas dopiero później bedzie 
przychodzący.

T ak  sie rzecz m a cała  i z posiedzyniam i 
sp iry tyśtycznem i. k tó re  s ię  nazyw ają  sy janse  
i są  te ro z  w  modzie.

Mam ciotkę, k tó ra  m iszko na K leparzu. 
O pow iadała mi nieroz, że za czasów  bardzo 
daw nych, k iedy  b y ła  jeszcze ry ch te ln ą  pan n ą  
(choć nigdy za mąż n ie  w yszła, bo nim iała 
szczyńścio do narzeczonych, co se  jak teo  upa­
trzy ła , to s ie  obabił, a le  z  jenszą!...), były  
w m odzie stoliki w iru jące, k tó re  skokały , jak  
żywe. Mo jeszcze tak i sto lik , k tóry  w łaśnie 
sk ró ś  ow ygo sp iry tystycznygo  Pikanio okula- 
wioł, i m o ino trzy  nogi. Z ducham i była za 
pan b ra t, ale potym  puściła je  k an te ra , bo jej 
zakozoł baw ić sie w  tak ie  zbereźnictw a ksiondz. 
gdy b y ła  do spow iedzi u  św ienty j B abrały .

T eroz jak b y  pow iedzioł now om odny szma- 
ciorz — m am y pow ro tną  falę sp iry tyzm u, a  wv- 
w oływ aniem  duchów  baw ią sie  przew ażnie 
b rzany , choć zaw dy są  se  ch łopa do pomocy 
b ierące , bo w iadom o, że do tąd  w szyćko idzie,/ 
s ta ry m  porządkiem  i baba bez ch łopa choćby 
pękła, rady  se  u ie  m oże być  dająca. Zwłaszcza 
do ow ygo pęknińcia je s t  jij chłop koniecznie 
potrzebny.

Otóż, k iedysi byłem  ci na takiem  sy jansie  
sp iry ty stó w  i sp iry ty stek .

W  izbie ciem no, jak  n a  głów nyj ulicy w K ra­
kow ie, a  tak  cicho, że s ię  aż n ie  dobrze robi, 
zw łaszcza brzanom , k tó re  lub ią  m ieć ozó r cię­
giem  w ruchu . W szyscy siedzą dokoła stohi 
i czekają na ducha w wielgiem  naprężyn iu  
w szyćkich członków.

N agle słychać cienki głos:
— Odwal pan , bo cię kopnę!
—  Jakże  m ożna -  reflek tu ją  zawodowi spi- 

ry tyśc i — spłoszy pani, panno  F ran iu , d u c h a ’
— A ha! Ł adny mi duch!... U szczypnął m nie 

w  kolano... A do tego  m a ta k ą  zim ną rękę...
— W łaśnie!... W łaśnie!.. Duchy m ają zawdy 

zim ne ręce!...
—  Ju ż  ja  nie chcę!... Niech sobie ten  duch 

idzie do kogo innygo... J a  się bez nigo obeńdę!...
W  tyj chwili zafajczył k to ś  zapałkę  i prze- 

konalim y się , że w szyscy są, b rak u je  ino Felka. 
Ju ż  m y m yśleli, że go duch porw ał, ale sie 
pokazało, że cholern ik  w lazł pod stó ł i z pod- 
spodu  b y ł ducha udający...

— Św inia z pana! — rzek ła  m u panna 
Frauia , te ro z  ju ż  z pew nością widząca, że to nie 
duch...

A on jij n a  to :
—  Pani wi, panno  Franiu , co powiedzioł 

M ickiewicz?... „Tam  sięgaj, gdzie w zrok n is 
sięga... tam a...

— Ale n ie  rę k ą  i to do tygo zim ną! — 
przerw ała  m u deklam acyję. — A złam ać to  sa 
pan  m oże k a rk , jak  pan  mo ochotę...

N aturaln ie  skróś onygo Felkow ygo figla 
duchy  się n ie  pokozały. Może z re ś lą  n a  ten  
w ieczór n im iały  w ychodka, bo im nie zawdy 
wolno łazić po św iecie. Posiedzynie zatym  od- 
łożoco n a  kiedyindzij. a  pan n a  F ran ia  się 
zastrzeg ła , że abo eię m usi cały  czas lam pa 
świcić, abo Felka się  p rzed  tym  w yrzuci za 
drzw i, a b y  n ie  przeszkadzoł.

Jo  tu  w  tak ie  g łupstw a n ie  jestem  się b a ­
wiący!... Tak, ja k  Felek  w yw oływ ałem  i jo  du 
chy, k iedy  byłem  m łodszy, te ro z  wolę sy jansy  
sp iry tusow e u Siapsi. A le jak  je  tu  urządzać, 
sko ro  sznap itu ra  tako  drogo, że m ało sto  k o ­
ron , aby  se  cycnąć w  porządku  i to n a  sa­
miczko, n ie  \M tow arzystw ie. I co ci dadzą za 
te ciężkie hopy?... Nie uczciwą trunkow ość, 
co to  od nij oko b ie le je , ale ja k ą ś  d en a tu ro ­
w aną w odę!...

Aż mi się słabo  robi, na sam o wspom nie 
nie, jak ie  to  bedą  św ienta W ieiganocne bez truu- 
kowości i; św ińskigo ciała!... G udłaje bedą  
m ieli bodaj m acę, a  my nie bedziem y se  mo­
gli naw et pom acać, bo skróś ow ych coraz le- 
psiejszych stosunków  nim o sie  uijakij ochoty  do 
niczygo I

I z  tygo  pow odu n ie  w ienszuję naw et Czy­
telnikom  „w esołygo jojka®, bo i jak  się one 
m ają w eselić?...

Do bani z tak iem  życiem!

o  o

Z mM  o  J o a a c l i  f c o r i o n a n y c I T .
Na początku obecnej wojny zjechał s ię  ce­

sarz  F ranciszek  Józef z W ilhelm em . W  trakcie  
rozm ow y pyta władca A ustry i swego sprzy­
m ierzeńca :

—  A do k tórego  roku życia m yślisz pow o­
ływ ać pod b roń  obyw ateli?

— Aż do m ojego w ieku! —  odparł zagad­
nięty.

—  To i ja  zrobię  to sam o!... —  dodał F ran  
ciszek, zapom inając, że już  przekroczy ł ośmdzie- 
siątkę.

I k to  w ie, czy u ie  by łoby  się  tak  stało , 
n ies te ty , um arł, nie doczekaw szy się końca 
woiny.

** *
Król angielski, E dw ard, trzym ał ostro  swe 

dzieci.
R az w czazie obiadu odzyw a się książę 

W alii, dzisiejszy kró l Je rz y : /
— T atusiu!...
Ojciec spo jrzał nań surow o i rzek ł:
—  Dziecko pow inno odpow iadać tylko na 

py tan ia , a  ja  s ię  o nic n ie  py tałem !
I ja d ł  spokojnie, a  gdy  skończył, zw rócił się 

do sy n a  z zapy tan iem :
— No... i cóż chciałeś pow iedzieć?
— Ju ż  zapóźno! — ten  na to. — W  sałacie, 

k tó rą  ta tu ś  zjadł, b y ła  gąsienica!...
** *

Nauczyciel, kształcący jednego  z austryae- 
k ich  a rcyksiążąt, prow adzi sw ego pupila  do m u­
zeum  zoologicznego, aby  m u pokazać różne 
zw ierzęta.

— Oto orzeł, p roszę w aszą c e sa rsk ą  w y­
sokość — rzecze, w skazując na w ypchanego 
ptaka.

A rcyksiążę popatrzy ł na okaz, potem  na 
m en to ra  i zauw ażył:

— A gdzież m a d ru g ą  głow ę?... Nas2e o rły  
au stryaclde  są  przecież dw ugłow e, m ają w y­
staw ione języki i korony  na głowach...

** *
Na hiszpańskim  dw orze panu je  n ad e r surow a 

e tyk ieta .
Zdarzyło sią raz , że m łody oficer gw ardyi, 

idąc k o ry ta rzem  zam kow ym , na tra fił n a  jak ąś  
n iew ieścią postać, w yglądającą oknem . Z „od­
w rotnej s tro n y  m edalu“ zdaw ało m u się , że to 
jed n a  ze znajom ych dam  dw oru. U szczypnął 
ją  zatem  lekko , le c z ...  n ie  w policzek...

G dy się nagle  odw róciła, poznał k u  sw em u 
przerażen iu , że to  królow a w sw ej w łasnej 
osobie...

Padł zatem  na kolana i zaw ołał:
—- N ajjaśniejsza pani!... Jeżeli se rce  twe

je s t tak  tw arde , jak  tw ój pośladek, jes tem  zgu­
biony!... P rzebacz!...

D obra i litościw a królow a przebaczyła mło­
dzianowi.

** *
Po polow aniu, k tó re  M arya T eresa  urządziła 

w czasie sw ego pobytu  n a  W ęgrzech , rozm a­
w iała cesarzow a podczas śn iadan ia  z p rzedstaw i­
cielam i tam tejszej a ry stok racy i, a  m iędzy nimi 
i z  baronem  Mikoszem.

Rozm aw iano o w szystk iem  i o niczem , 
wkońcu rozm ow a zeszła n a  rękaw iczki.

— Ja  używ am  s ta le  rękaw iczek  jelonko­
wych — m ów iła cesarzow a. —  To działa  bar 
dzo dobrze  na skórę... Nie m arszczy się  i je s t  
gładka...

—  T ak! .. I j a  to zauw ażyłem  — przerw ałM i- 
kosz.

— Pan jed n a k  nie nosi w cale rękaw iczek, 
o ile mi s ię  zdaje! —  zauw ażyła  m onarchini.

— Ale zato  pod spodem  m am  m ajtk i z  je le ­
niej skóry ... Jeśli państw o n ie  w ierzą, m ogę 
pokazać!...

Ogólna k o n ste rn acy a  i obu rzen ie  n a  Miko- 
sza. bo i jak ież  w yobrażen ie  będzie m iała ce­
sarzow a o inteligencyi w ęgiersk ich  a ry s to k ra ­
tów', w owym  czasie już  nie w ycierających 
nosa  w  rękaw .

Po naradzie  postanow iono, że M ikosz m usi 
się zrehabilitow ać w oczach cesarzow ej i tak  
urządzouo, b y  się z n ią  znów  spo tka ł p rzy  naj 
bliższej sposobności.

N agadano m u na tu ra ln ie , ja k  się  m a zacho­
wać, a  on dał słow o, że s ię  do rad  zastosuje.

I gdy  cesarzow a, narzekając  n a  k łopoty  i tro ­
sk i, z  jakiem i połączone je s t  panow anie, rzek ła:

— O tl... T e  siw e w łosy i zm arszczki na 
tw arzy , to  następstw a  strap ień , od k tó ry ch  nie 
je s t  w olny i panu jący , choć mu tak  zazdroszczą 
inni!...

— O, najjaśn ie jsza  pan i! — przerw ał Mi­
kosz. — Do... bani z  w łosam i, m am  je  gdzieś!... 
P lu ję  na tw arz, by le se rce  było dobre!...

I z uśm iechem  w ycisnął n a  je j  ręce  głośny 
pocałunek , pew ny, że teraz  chyba etyk iecie  w  ui- 
czem  nie  uchybił...

** *

— Pow iadają, że jestem  najpotężniejszym  
w ładcą na św iecie, a  przecież tu  nikim  w y rę ­
czyć się n ie  m ogę — rzek ł do siebie z gory­
czą sam odzierżca W szech-Rosyi, w racając z ubi- 
kacyi, oznaczonej na drzw iach dwom a zeram i.

0  ©

jYtyśl kokoty.
„Św iat jest z ły ,  niesprawiedliwy 
W sz y s tk o  nam za rzu c a !u 
Cak m yślała  i w zdychała  
A ż  sk rzyp ia ły  płuca.
„ 5 w iat nas zow ie upadłemiu 
Klątwę ą a  nas ściąga 
Choć się z a w s z e  podąosirriy 
Z  łó żk a  lub szezlonga!

Z a b a w a  w  p le b is c y t
W pokoju dzieci hałas ł k rzyk . S łychać na­

w et płacz m ałego Jasia . W obec teg o  w pada 
m atka do pokoju , aby  pogodzić zapaśników , 
k tó rzy  się  zapew ne pobili.

— Znow u b ó jk a?  — pyta, o tw arłszy  drzwi.
— Nie, m am usiu  m y się  b a w im y ! —  odpo­

w iada s ta rszy , S taś, a taku jący  w łaśn ie z haczy­
kiem  od pieca w  ręk ij, m łodszego, Jasia , k tóry  
zap łakany , zasłan ia  sobą  koszyk  z węglami...

— A w cóż w y się  baw icie?
— W  plebiscyt, m am u siu !... J a  je s te m  Czech, 

a  J a ś  je s t  Polak... J a  m u chcę odebrać  w ęgle, 
a  on mi ich n ie  chce oddać...

Mama, k tó ra  w  tym  w ypadku  odegra ła  rolę 
m iędzynarodow ej kom isyi p lebiscytow ej, oka­
zała  sw ą neu tra lność , kochając bowiem  bardziej 
S tasia  d a ła  Jasiow i k lapsa  i rz e k ła :

—  Oddaj m u zaraz!... O n je s t  s ta rszy !...
A gdy  b iedny  J a ś  s ię  g łośno  rozpłakał, za­

w ołała z  gn iew em :
— Nie becz, bo dostan iesz  w  skórę!...

o o



2 listów Aamegenesn Mapy.
Nowy Jo rk .

Kochany K rakow ie! ,
Z apew ne n iejeden  i n iejedna, przeczy taw szy” 

skąd ten  list p iszę, pow ie, a  przynajm niej po­
m yśli soDie: a  tego  gdzie dyabli znowu za 
nieśli ?

N ieste ty , n ie  m oja w  te in  w ina, że m uszę 
pędzić tak i żyw ot w iecznego tu łacza, lecz za­
wodu, k tó rem u  się  pośw ięciłem . A  m am  już 
tak ą  n a tu rę , że zaw sze idę na całego. Kto jes t 
politykiem  i dyplom atą , m usi jeździć.

N a W ielki T ydzień  w ybiera łem  się  w praw ­
dzie do Rzym u i ju ż  m iałem  naw et zam ów iony 
przedział w  w agonie syp ia lnym  (a trzeba  w ie­
dzieć, że w e W łoszech pełn ią  służbę n a  kole­
jach konduktork i, m łodsze i ładn iejsze, n iż  ich 
k rakow skie  koleżanki tram w ajow e!...), gdy  o trzy­
m ałem  dw a lis ty , jed en  od W ilsona, drugi z Rjeki, 
od d ’A nnunzia.

W ilson p isał:
„K ochany K lapa! B yłoby m nie i mojej s ta  

re j bardzo  przy jem nie, gdybyś zechciał spędzić 
W ielkanoc u nas. U rządziliśm y Familienfest, 
szynk i, k ie łbas i innych delikatesów  więc nie 
b rakn ie . A le w ódkę m usisz przyw ieźć ze sobą, 
bo u n as  tru d n o  o n ią  naw et w  pasku . Na 
wszelki w ypadek p rzy lep  jed n a k  n a  butelce  
e ty k ie tę  ap teczną  z nap isem : „Płukanie*", aby 
Ci przy  rew izyi n ie  skonfiskow ano. A te  szelm y, 
nasze celniki, m ają  doskonałe nosy  i zwłaszcza 
alkohol w yczują zaw sze. W iem , że mi n ie  od­
mówisz. czekam  zatem  n a  Ciebie i z  całą p rzy ­
jem nością przycisnę Cię . do m ego kochającego 
łona.

Twój
W oodrow*.

T reść  zaś listu  d ’A nnunzia b y ła  n a s tę p u jąc a :
„Mio caro! D ow iedziałem  się, że m asz ochotę 

odw iedzić m nie w  Rjece, gdzie  zakładam  sw oje 
w łasne państw o n a  złość koalicyi i  W ilsonowi. 
Będę Ci bardzo  rad , choć Cię n ie  znam !... Ale 
się spiesz, gdyż w najbliższym  czasie wyjeż 
dżam  aerop lanem  do Tokio. Może zechcesz mi 
tow arzyszyć? B yłoby mi bardzo przyjem nie!... 
Na Tw oją cześć nap isałem  tak i sone t, ż e  niech 
się schow a Bider, a  naw et S taszek  Stw ora!... 
Sam Ci go odczytam , a nazyw am  się  Teitelbaum , 
n ie  d’A nnunzio, jeś li się  n ie  rozpłaczesz ze w zru­
szenia. Zatem  czekam...*

‘ Zastanow iłem  się  głęboko; n a d  obu listam i, 
ostatecznie przecież zdecydow ałem  się  n a  po­
dróż do A m eryki. A nnunzio n ie  m a nic lepszego 
do robo ty , n iech  zatem  na m n ie  czeka. Z Wil 
sonem  zadzierać  n ie  m yślę, m ogę go jeszcze 
potrzebow ać, zw łaszcza, że S tan y  Z jednoczone 
zapow iadają, iż czują, że znowu będą m usiały 
in terw eniow ać w E urop ie , a b y  ty lko  nie z ta ­
kim sku tk iem , jak  d o ty ch czas!

Z resz tą  — pom yślałem  sobie  — A nnunzio 
gotów m nie w sam ej rzeczy  nam ów ić na tę  
podróż pow ietrzną, a  n ie  m am  ochoty  skręcić 
kark  gdzieś w  drodze, o co chyba n ie  trudno! 
Co mi to  zresz tą  za podróż, podczas k tó re j n ie  
możoa naw et urządzać  popasów . Ponadto  g a r 
deroba moja je s t  bardzo  „wojenua* i zwłaszcza 
dla patrzącego z dołu  m ógłbym  się  przedstaw ić 
w ^bardzo n iekorzystnem  św ietle.

Za podróżą do A m eryki p rzem aw iała  nadto  
ta jeszcze okoliczność, że k rakow ski U niw ersy­
te t  p rosił m nie, abym  zab ra ł dyplom  honoro­
w ego doktora m edycyny d la  Hoovera.

Zam iast zatem  do w agonu, w siadłem  na 
o k rę t i p rosto  z N eapolu popłynąłem  do No­
w ego Jo rk u . Po drodze o k rę t s ię  n ie  rozbił, 
a  ja  n ie  utonąłem ,' czego dowód, iż w łasnoręcz­
n ie  piszę ten  list. K apitan  bardzo raiły człowiek, 
jego żona, cukiereczek... Zapoznałem  się bliżej 
z  je j m ajtkam i, bo, jeśli m am  praw dę pow ie­
dzieć, to  ona w łaściw ie re j wodzi n a  okręcie, 
n ie  jej m ąż, s ta ry  sa fandu ła , przypom inający 
„w ilka m orsk iego14, ale w ypchanego. Baw iłem  się 
tak  dobrze , że nie m iałem  naw et czasu zapaść

na m orską chorobę Słyszałem , że panuje ona 
już i w K rakow ie, bo zasłab ł na n ią  poważnie 
pew ien  kolega po piórze, pisząc w  Esplana- 
dzie, czy też  u  B isanza, sw oje w rażen ia  z po­
dróży.

Z Nowego Jo rk u , n ie  zatrzym ując się tam  
wcale, p rzyjechałem  do W aszyngtonu, do pań ­
stw a  W ilsonów. I H oover także  tam  m ieszka.

Któż sobie  w yobrazi m oje rozczarow anie, 
gdy w „Białym  dom u* ośw iadczył mi Lansing, 
że W ilsona niem a, w yjechał bowiem n a  d łuż­
szy czas i n ie  wróci, dopiero po św iętach.

— A pani W ilsonow a? — zapytałem .
— O becnie za ję ta !... — odpow iedział. — 

P rzed  św iętam i urządza w ielkie pran ie , w iesza 
firanki, trzep ie  m eble...

— Poeóż m nie zatem  zaprosili?
—  K to?...
— Oni!...
I pokazałem  rau list. G dy przeczytał, rzekł:
— K toś pana  w ziął na kaw ał, panie  Klapa!... 

To n ie  W ilson pisał...
— Na kaw ał?... —  i w  tej chwili p rzy ­

pom niało mi się, że za o sta tn ie j m ej bytności 
w Londynie pow iedział mi Lloyd G eorge w p rzy ­
stęp ie  iry ta cy i: „Już ja  panu  u rządzę  prim a  
Aprilis/*...

R ozjaśniło mi się, a le  n ie  dałem  tego  po­
znać po sobie, owszem  udaw ałem  obrażonego 
i rzek łem : 1

P an ie  Lansing, m oże być 'źlei... Nasze 
przysłow ie mówi: „Nie rób z ta ta  w aryata , 
a  z  m am y panoram y!...*  Za s ta ry  jestem  i za 
pow ażny, a b y  sobie ze m nie urządzano  kp iny  
i n a rażan o  m nie na u top ien ie  s ię  w e wodzie... 
s łyszy  pan? ... w e wodzie!... P roszę powiedzieć 
panu  W ilsonow i, że jes tem  obrażony  ‘śm ie rte l­
n ie  i zate legrafu ję  natychm iast do m in istra  Pa- 
teka , aby zerw ał z wami stosunk i dyplom a­
tyczne!... Z K lapą, to n ie  żarty !... J a  sobie  nie 
pozwolę dm uchać z p rzeproszeniem ... w  k a ­
szę!...

— Ależ panie  K lapa — uspokajał m nie. — 
Niech pan  tego  tak  se ryo  n ie  b ierze... To się 
w y jaśn i!

— O bejdzie się! —  odpow iedziałem . — P rze­
konacie się , co to  zuaczy zadrzeć z Klapą!

I odszedłem , nie pożegnaw szy się z nim.
Tego dnia prześladow ał m nie w idocznie pech, 

choć n ie  pom nę, k tó rą  częścią ciała w stałem  
rano  „do góry*... H oovera n ie  zastałem , w yje­
chał bowiem  do narzeczonej, k tó ra  m ieszka 
w Now ym  Jo rk u . Ja d ę  za riim, aby  mu w rę ­
czyć dyplom  i w ygłosić okolicznościow ą mowę.

List ten  p iszę w  drodze, oddałem  go zaś 
n a  pocztę w  Now ym  Jo rk u , gdzie się zapew ne 
dłużej zatrzym am , o ile n a tu ra ln ie  tym czasem  
pan  P a tek  n ie  wypow ie Stanom  Zjednoczonym  
w ojny, by w idzieli w szyscy, że K lapa n ie  w y­
padł sroce z pod ogona i z kimże okolicznbśćL .

Co się stan ie , o tem  już w liście n as tęp ­
nym.

Bądźcie zdrow i, bo tam  i chorow ać nie 
warto!

Klapa.

Praktyczny przemysłowiec.
(R zecz  d z ie je  s ię  w  re s ta u ra c y i) .

— W ięc lam pki w ina dostać  n ie  m ożna?
— Nie, panie  dobrodzieju!... Tylko całą 

flaszeczkę...
—  Jakaż  cena?
— P ó ł buteleczki austr$ 'ackiego trzydzieści 

koronek.
— T rzydzieści?... I pan  m asz sum ienie?... 

Toż w tej flaszce niem a w ięcej, ja k  cz te ry  k ie­
liszki ..

Ma pan dobrodziej racyę!... Będą ino ie  
ze cztery , a  m oże i nie...

— I ta k a  cena?...
— A jakże!... P an  dobrodziej w ie, że pan 

m in is te r  G rabsk i podniósł cło o siedm set p ro ­
cent?...

— W iem !
—  W  tak im  raz ie, n ie  pow inien się pan 

dziwić!
— A leż pan  w ina te raz  nie sprow adzał!... 

To zapas z daw nych czasów !
~ I to  p raw da!... A le, gdybym  był spro­

wadził, m usiałbym  zapłacić... K upiec m usi kal­
kulow ać ta k , a b y  w yszedł n a  sw oje!... T rzeba 
z resz tą  powoli przyzw yczajać gości do w yższych 
cen bo i te  pójdą jeszcze w górę... Ponadto , 
m usi pan w iedzieć, że i w oda te raz  podroża­
ła!... P an  dobrodziej m nie zapew ne rozum ie...

— N ieste ty  !...\
e o e

Gościnna.
Jakiś młodzian w szedł do sieni,
Pędzi w  górę p 0  \xzy  schody;
Widać, ze rąu bardzo pilno,
Kie dziwnego -  taki młody.

panna w  cudnym negliżyku,
Stoi wsparta na poręczy...
Młodzian nagie wpada na nią, 

umyślnie - jak sam ręczy.

Ach! przepraszam! rzekł zmieszany, 
Karambolem winowajca.

Ach! przepraszam! Czy iu mieszka, 
panna pifi Udrodajca?

piętro wyżej! -  rzecze panna;
J)o młodzieńca robiąc oko.
£ecz zwij mnie pan Ddrodajcą, 
po co lecieć tak w ysoko!?...

I Najnowsze żnrnaie mód
n a  s e z e m  w S o s e n n y  i l e t n i

n ad esz ły  d o  firm y

M .  Ł A N D A U ,  K ra k ó w , Krzyża 5 .„ H U M O R  P O L S K I "
d w u ty g o d n ik  h u m o r y s ty c z n y  p o l i t y c z n o - s a t y r y c z n y

d o  n a b y o ia  w  c a łe j  P o ls c e .

A dres Red. i Adm. K raków  K azim ierza W. 96.
C e n a  e g z . , 2  M k.
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n a j le p ie j  z a p o b ie g a  w y s tę ­
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S z c z e p a ń sk i; D ro g n e ry a  R e ife ra  u l. G ro d zk a  
o ra z  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i d r o g u e n a c h  

w  P o lsce
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